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Umowy bez zobowiązań.
Któż n ie p am ię ja  różnych a fer kredytow ych  z cza­

sów  in flacy jn ych , od k rytych  swego czasu n a forum  
sejm ow em ? T yczyły  one pożyczek rządow ych, udzie­
lanych różnym  pom ysłow ym  przem ysłowcom , któ­
rzy po roku  lub później jeszcze, zw racali otrzym ane 
m il jony m arek — niezw aloryzow ane. Owym  tanim  
kredytem , albo raczej — darem  w spaniałom yślnym , 
nie zbudowano silnego przem ysłu, a  jeszcze m niej 
przyczyniono się do wzm ocnienia k ap ita łu  zapaso­
wego państw a. Dlaczego? Bo b y ły  to „ u m o w y  
b e z  z o b o w i ą z a  ń“ , nieznane i n iepraktykow ane 
w św iecie kupieckim , pozbyte w szelkiej logiki gospo­
darczej.

Między obu kontrahentam i istn ia ła  um owa. Je ­
dna strona (państwo) .u d zie la ła  (po poprzedniem  zo­
bow iązaniu się) pożyczek, drń ga strona m ia ła  praw o 
korzystać z tychże. Jed n a  strona z o b o w i ą z y w a -  
ł a  się do św iadczeń  bez zastrzeżeń, dlruga strona k o- 
r z y s t a ł a  bez w arunków .

U m ow a taka, pozbyta w szelkich  znam ion intere­
su  kupieckiego, dokonana być m ogła ty lko  w  specy­
ficznych w aru n k ach  przyćm ien ia zdrowego rozsąd­
ku, zw anych pospolicie „stosunkam i pow ojennem i". 
Gdy stan  te chorobliw y m inął, gdy bielm o z oczu 
chorego zeszło, naród poznał w  tych „stosu nkach  po­
w ojennych" szyderczy w yśm iech chochola dziejów... |

Dziś należy to do przeszłości...
Czy ze w szystk iem ?
Czy dziś nie podsuw a się podobnych um ów, 

w  których jedna strona „ m a  p r a w o " ,  a druga 
„ w i n n a "  tylko?

* ♦ *

Przed nam i leżą „Ogólne w aru n k i dostaw y dru- i 
ków d la M in isterstw a Sk arb u ". Oferty wnosić nale- | 
ży z dołączeniem  w ypełnionej tabeli z k a lk u la c ją  na 
ca ły  szereg form u larzy  i tabel. Ogółem przew iduje 
się ca 150 obliczeń. P ap ier  n a dostaw y dostarcza M i­
nisterstwo', lecz z zastrzeżeniem , że dodatku n a  przy­
rząd. i m aku laturę się nie przydziela. Za zwłokę 
w dostaw ie naznacza się karę konw encjonalną.

w  w y so k o ś c i do 25 p ro cen t w a r to śc i z a m ó w ie n ia  
za  k a żd y  sp ó ź n io n y  d zień !!

Należność za w ykonane roboty w yp łacać się bę­
dzie w  ciągu 10  dni od dnia zakończonej dostaw y 
i złożenia rachunku.

Pozatem  w  w aru nkach  zn ajd u jem y ca ły  szereg 
zastrzeżeń, praw  i pow inności, w yłączn ie  na korzyść 
zam aw iającego; i tak : w  jed n ym  punkcie M in ister­
stw o „ma, praw o", w  dwóch punktach „zastrzega so­
bie", a w czterech punktach dostaw ca „w in ien " to 
i to uczynić.

Je ś li  natom iast dostaw ca popadnie w  tę nieszczę­
ś liw ą  okoliczność, że dostaw y n ie  w yk on a w  zam ó­
w ionym  term inie, M inisterstw o m a praw o odm ówić 
przy jęcia  dostaw y druków  i zam ów ić je w  innej dru­
karn i n a  k o s z t  d o s t a w c y  b ez  w z g lę d u  n a  cen ę .

. A le je ś li dostaw ca szczęśliw ie przebędzie w szyst­
kie te Scylle  i C harybdy, je śli dw a i pół m iljon a  n a­
k ład u  (może być 40 procent m niej lub  w ięcej) w yd ru ­
ku je bez m ak u latu ry , w yk on a punktualn ie na dzień 
i godzinę, może i w cześniej, całe zam ówienie zabez­
pieczy k a u c ją  lub hipoteką, je ś li to w szystko , co jest 
w  jego ludzkiej m ocy spełni do jo ty  — to jeszcze n a  
tem nie kończy się obowiązek dostaw cy.

Je ś li zdarzy się zderzenie lub w ykole jen ie  pocią­
gu państw ow ego, w iozącego w łaśn ie  dostaw y druków  
d la  M inisterstw a, je ś li podczas transportu  zajdzie 
cośkolw iek, co spowoduje uszkodzenie transportu , 
j u  ż n i e z w i n y  d o s t a w c y ,  to i w  tym  w ypadku 
w i n i e n  dostaw ca uzupełnić zam ów ienie w  ozna­
czonym term inie.

„W aru n k i" w zam ian  tych w szystk ich  w aru nków  
n i c n i e  m ó  w i ą  o p r a w a c h  d r u g i e j  s t r o n y .

Je ś li odbiorca nie uregu lu je rach un ku  w  przecią­
gu  przew idzianych 10  dni — a  zdarza się i to przy 
dostaw ach urzędowych — czy w ów czas dostaw cy 
p rzysłu gu je w zajem nie równe p raw o  liczen ia sobie 
25 procent dziennie, lub choćby 4 procent m iesięcz­
nie?... * * ★

Całe te w aru n k i m ają  znam ię jednostronności. 
Z m ien iła  się tylko rola. Podczas gd y daw niej nad-



używ ali kredytów  rządow ych przem ysłow cy (drobny 
przem ysł, a  zw łaszcza d ru k arstw o , do kredytów  rzą­
dow ych nie m iało  dostępu), — dzisiaj dostaw cy rzą­
dowi paść m ogą o fiarą  lekkom yślnych „w arunków  
dostaw ".

W ątp ić należy, czy znajdzie się k toś z tą  odw a­
gą cyw ilną, podp isan ia  podobnej um owy.

Dziwić .się ty lko  m ożna, że m ając  do  dyspozycji 
szereg d ru k a rń  państw ow ych i zak ładów  graficznych 
w zarządzie p ań stw a  — ogłasza wogóle M inisterstw o 
S karbu  p rzetarg  n a  d ruk i. Z ak łady  państw ow e w i­
docznie 'bowiem odczuw ają b rak  pracy , bo polecają 
się w  rek lam ach  obyw atelstw u do w ykonyw ania d ru ­
ków  pryw atnych . Chyba w ątpić się godzi, aby d ru ­
k a rn ie  państw ow e uchylać się m ogły z pod w a ru n ­
ków podobnych um ów, jak  powyższa.

/Pozostawm y d ru k i p ryw atne firm om  p ry w a t­
nym, a obyw atelom , w a ru n k i obyw atelskie.

Monopole przeszły z rą k  p ryw atnych  w p ań stw o ­
wo, a  z państw ow ych w obce (zapałczany).

A pozostały jeszcze państw ow y m onopol nie zdo- 
len  jest za tru d n ić  p racow ników  w  tak ie j liczbie, jak  
przed zm onopolizow aniem  — przem ysł p ryw atny  (ta- 
haczny).

A roln ictw u, handel i przem ysł p ryw atny  zeszli 
dziś na dziady. —

Czyżby is tn ia ła  jeszcze niższa form a w egetow a­
n ia społecznego od „dziadostw a", w k tó rąby  popaść 
mógł dostaw ca d ruków ?

Ogólny zarys historyczny grafiki.
(Ciąg dalszy.)

d) S t e r  e o t y p j a.
S tereo typ ja  jes t m an ip u lac ją  odtw orzenia czyli 

o d lan ia  płyt z form  czcionkow ych lub innych. Jest 
on a  d la  d ru k a rzy  dziś bardzo w ażnym  środk iem  po­
m ocniczym , iponieważ o ch ran ia  czcionki przed ry- 
chłem  zniszczeniem , dalej zapobiega w iększem u za-

O farbach drukarskich.
Ich fabrykacja i zużytkowanie.

P oczątk i w yrobu farby  d ru k a rsk ie j i połączone 
z tem w ypalan ie  pokostu zn a jd u ją  się daleko przed 
w ynalezieniem  czcionek ru chom ych  przez G utenber­
ga w ro k u  1440, bo już  przed tym  czasem  drukow ano  
książk i. Aż do w ynalezien ia  masizyny pospiesznej 
przez K óniga około ro k u  1810, w yrab ia ł sobie każdy 
d ru k a rz  po trzebne m u farby sam  i to sposobem  dość 
prym ityw nym , gdyż nie znano naów czas jeszcze m a­
szyn do fab rykac ji farb. Kolorowych farb  nie używ a­
no wówczas p raw ie  zupełnie, to też nie zachow ały 
się recep ty  n a  ich w ytw arzanie . O kładki, ozdoby ty ­
tułów  i in ic ja ły , k tó re  w ykonyw ano chętn ie  w kolo­
rach , m alow ano przew ażnie ręcznie lub też n a k ła d a ­
no za pom ocą szablonów . Do d ru k u  używ ano praw ie 
w yłącznie „ezernidła d ru k a rsk ieg o ", t. j. m ięszanki 
pokostu z sadizą. Z estaw ienie to u trzym ało  się po 
dziś dizień; zm iany, k tóre zastosow ano, po legają  ty l­
ko na u lepszeniu  sadzy i pokostów  z jednej strony 
i lepszego za ta rc ia  z odpow iednie mi d om ieszkam  i 
z drugiej.

Jak  już pow iedziano, p rzypraw ia ł sobie d ru k a rz  
ówczesny ozernidło d ru k a rsk ie  sam . Było to w ielk ie 
św ięto d la  tow arzyszy sztuk i d ru k a rsk ie j, k iedy  wy­
bierali się po iza m iasto  na gotow anie pokostu. Jak

potrzebow aniu  pism , poniew aż m ogą one być po ste- 
reo typ ji zużyte do dalszych układów r. Z w ielką  k o ­
rzyścią  używ am y ją  przy dużych n ak ład ach , k tóre 
często się pow tarzają , dalej okazu je się ona o tyle 
p rak tyczn iejszą , że p ły tam i swem i nie obciąża n a d ­
m iern ie  m aszyny, jak  form y czcionkowe, poniew aż 
form a stereotypował m a m niejw ięcej jedną czw ar­
tą  część wagi, co form a czcionkowa. P ły ty  ta ­
kie, grubości m niejw ięcej 1 1  punktów 7, m ożna w ygod­
nie pakow ać w  p ap ier i ulokow aw szy w regale, nie 
za jm u ją  one ty le  m iejsca, co form y czcionkowe. S te­
reo typ ia  użyteczną jest rów nież dla odlewni akcyden­
sów, form ularzy , kliszy, p ism  p lakatow ych  itp. N a j­
w iększą jednak  ro lę  odgryw a ona przy w ielkich  n a ­
k ład ach  dzienników , co osiągnięto  dopiero przy ste- 
reotypji p a p i e r o w e j ,  k tó ra  um ożliw iła odlew  płyt 
okrągłych, dając m yśl do w ynalazku  m aszyn ro ta ­
cyjnych.

P ierw otne m atryce w yrabiano  z m i a ł k i e g o  
p i a  s k u, p o ł ą c z o n e g o  k l e j e  m, dalsze z g i p- 
s u, a  o sta tn im  w ynalazkiem , dzisiaj w praktyce n a j­
lepszy, są m  a t r  y  c e p a p i e r  o w e.

P ierw sze próby od tw orzen ia  m atryc i odlewu w 
p rzy p isu ją  Janow i M u l l e r o w i  (1700— 1710), kazno­
dziei kościoła reform ow anego w Leyden. E d in b u rsk i 
zło tn ik  W illiam  G e  d był jednym  z pierw szych (1725), 
k tó rem u udało  się osiągnąć płyty, n adające  się do d ru ­
ku, lecz sposób jego udoskonalono dopiero w  końcu 
w'. XVIII. Nazw a „stereo typ ja" pochodzi od F irm in a  
D .i d o  t a  (1795), k tó ry  m an ip u lac ji swej dał tak ie 
m iano.

W edług danych h istorycznych m am y trzy  rodza­
je stereo typ ji i to: S t a n  h o p e‘g o (1800—1805),
D a u 1 e‘a i G e n o u x a  (1829), francuskiego  sk ład a ­
cza, k tó rem u  udzielono przyw ilej na w ynalazek jego.

Sposób S t a n  h o p e‘g o u tw orzenia m atryc  g i p- 
s o w y c h ,  polegał na tem , że u k ład , m ający  być 
stereotypow any, m usia ł m ieć ju s tu n e k  tylko o pół 
petyt niższy od p ism a, k tóry  trzeba było specja ln ie

dziś, tak  i wówczas już używ ano oleju siem iennego, 
k tó ry  zagrzew ano w  otw artych , żelaznych kotłach  
aż do stopnia w rzen ia  i,zgęsizcizemia. Aby olejow i „od­
ciągnąć tlustość", zanurza li w n im  towarzysze kaw ał 
chleba, lub też cebulę.

O w y tw arzan iu  sadzy d a ją  źródła ówczesne mało 
inform acji.

Coraz bardziej pole zdobyw ająca m aszyna po- 
spiesizna, a w sku tek  tego i rosnące zapotrzebow anie 
farby, spow odowało zupełny przew ró t w7 w yrobie te j­
że. Podczas kiedy w yrab ian a  w łasnoręcznie do tych­
czas fa rba  w y starcza ła  do d ru k u  n a  prasie ręcznej, 
to d ru k  n a  p rasie  pospiesznej w ym agał lepszego roz­
ta rc ia ; dalej okazał się daw niejszy  sposób w y tw arza­
nia  za żm udny, bo farby po trzeba było coraz w ięc e j; 
dotychczas bow iem  w yrób farby  polegał w yłącznie 
n a  ręczmem s ta rc iu > saidzy z pokostem  na kam ien iu  
Było to n a tu ra ln ie  uciążiliwem i ilość fa rby  w7 ten spo­
sób zdobytej, b y ła  stosunkow o n iew ielka . Tak do­
szło do tego, że d ru k a rz  zaprzesta ł sam  w ytw arzać 
farbę, a u tw orzyły  się fabryki, k tóre zaczęły p ro d u ­
kow ać farby d ru k a rsk ie . P ie rw sza ta k a  fab ry k a  po­
w sta ła  w A nglji. U nas w Polsce przem ysł farb  d ru ­
karsk ich  jest na  razie jeszcze w pow ijakach. Po 
odrodzeniu Polski is tn ia ła  na całym  obszarze Rze­
czypospolitej jedna jedyna tak a  fabryka w W arsza­
wie. Obecnie m am y ich cztery. W Poznaniu  p o ­
w stała  fabryka farb  d ru k a rsk ich  w7 roku  1922 pod



z odlew ni zam ówić. Ju s tu n e k  wyższy zapobiegał zbyt­
n iem u zag łęb ian iu  się gipsu we form ie, poniew aż 
m atryce gipsow e trudno  dały  się z form y zdjąć i n ie ­
raz się łam ały . Dalej m atryce  w grubości cicera by­
łyby zbyt osłabione, m ając  niższy ju s tu n ek  i kw a­
dra ty , a  przez to w iększe zagłębienia.

Form ę, k tó ra  obejm ow ała m niejw ięcej dwie ok- 
taw k i dużego fo rm atu , obłożono sztab ikam i grubości 
n onparelu  do cicera, rów nież o pół petyt niższem i od 
pism a i za kluczono w  ram ie . Obłożenie 'sztabikam i 
m iało n a  celu osiągnięcie ew entualnego  brzegu p ły ty , 
służącego później do p rzym ocow ania n a  drzewie.

N a ram ie  pierw szej um ieszczono d ru g ą  o g rubo­
ści cicera, w y sta jącą  ponad form ą m niejw ięcej o pe­
tyt, przez co osiągnięto  grubość płyty. Dalej oczysz­
czono form ę i naoliw iono ją  m ożliw ie rów no zapo­
m ocą pendzla.

Po rozpuszczeniu  g ip su  nałożono część z niego 
n a  form ę, zagłębiając zapom ocą pendzla, następn ie 
w ypełniono gipsem  do wysokości drugiej ram y  resztę 
próżni, a  po s tw ard n ien iu  zrów nano gips w w ysokości 
górnej ram y  zapom ocą lin ji żelaznej.

Po zupełnem  s tw ard n ien iu  g ipsu  zdjęto ram ę 
g ó rną w raz z m atrycą, co tem  ła tw iej dało się u sk u ­
tecznić, poniew aż ra m a  górna m ia ła  brzegi średn ie 
w kącie ostrym  ku  górze ścięte. W  te n  siposób osiąg­
n ię tą  m atrycę um ieszczono w specjalnym  do tego 
zbudow anym  piecu, celem w yschnięcia.

Do odlew u służył specja lny  a p a ra t w rodzaju  
w an ienk i czw orokątnej z żelaza lanego, w k tórej na 
spodzie um ieszczono p ły tę  żelazną;, t. zw. p ływ aka, 
na  nim  um ieszczono m atry cę  w swej ram ie , 'obrazeim 
zw róconym  w  górę. N astępn ie  górę w an ien k i p rzy ­
kry to  p ły tą  i zam knię to . P ły ta  ,górna m ia ła  w na- 
rcżn ikaoh  sw ych w ycięcia, przez k tó re m etal ipłynny 
dochodził do w nę trza .

Kocioł s łużący  do ro z p u sz c z e n ia m e ta lu  był czwo­
ro k ą tn y  z lanego żelaza i ta k  w m u ro w an y  w kom in, 
że ogień pod nim  m ógł go okolić ze w szech stron.

■W śro d k u  nad  ko tłem  um ieszczona była w stan ie  
poziom ym  szeroka sztaba żelazna, na k tó re j posu­
w ała się  d źw ig n ia  n a  kó łkach ; dźw ignia m iała  
w śro d k u  otw ór p rostokątny , w  k tó rym  przesun ięta  
była w pionow ym  s tań ie  sz tab a  żelazna. Sztabę tę 
m ożna było zapom ocą dźw igni w znieść i zniżyć.

P rzy  dolnym  końcu sztaby przym ocow ano w a­
nienkę w p ro sto k ąc ie . N astęp n ie  zagłębiono w an ien ­
kę w kocio ł tak  dalece, że m etal z k o tła  m ógł w pły­
nąć do w an ien k i, zapewniając ją  zupełnie. P oniew aż 
żelazo w objętości sw ej je s t lżejsze od m e ta lu  czcion­
kowego, m eta l, dostaw szy  się do śro d k a  w atiienki, 
unosił p ły tę że lazną w'raz z zn a jd u ją cą  się na niej 
m a try c ą  w górę aż do zam kn ięcia ; przez ciśń ien ie 
m eta lu  'płynnego osiągnęła p ły ta  stereo typow a rów ­
ną grutlość ram y  m atrycow ej.

Po zapewnieniu w an ienk i unoszono ją  dźw ignią 
i w ysunięto  na m iejsce, w y sypane m okrym  p ia ­
sk iem , obok ko tła  celem ostygnięcia. N astępn ie  w y­
jęto z w an ien k i m atrycę  z p ły tą. Chcąc to uczynić, 
trzeba było m atrycę zniszczyć lub rozbić. P ły tę  w ten 
sposób o d lan ą  oddano n astęp n ie  do rew izji w ręce ry ­
to w n ik a , k tó ry  ew en tu a ln ie  n ieod lane czcionki m u ­
s ia ł w yciąć i o ryg ina lne  w lutow ać, dale j płytę taką 
opracow ać O dpow iednio do d ruku .

Sposób D a u  1 e‘a różnił się o ty le  od tegoż S tan- 
hope‘go ,że do odlew u p ły t używ ano już apara tów  
p łask ich , podobnych- do dzisiejszych.

Sposób G e n o u x a  polegał n a  tem , że nie uży­
w ano już  do u tw o rzen ia  m atry c  g ipsu , lecz p a p i e ­
r u .  Jest to w ynalazek  fran cu sk i, k tó ry  zap row a­
dzono w  N iem czech ckóło r .  1850, początkow o w  w ie l­
kiej ta jem n icy  trzym any . P rzez m atry ce  papierow e 
um ożliw iono pow ielenie odlewów, podczas g‘dy przy 
ste reo ty p ji g ipsow ej m atrycę trzeb a  było po odlew ie 
zniszczyć. M atryce sk le jan o  z p a p ie ru  bibułowego 
i p iśm iennego, tak  ja k  to  po dziś dzień się jeszcze 
dzieje dla prac lepszych. Dziś m am y już do dy sp o ­
zycji m atryce  fabryczne.

firm ą „F arb a  P olska", k tó ra  przy  pom ocy „H urtow ni 
D rukarsk ie j"  zdobyła sobie z czasem  odpow iednie 
uznanie. Dziś, po  p rzejśc iu  w ręce nowego w łaśc i­
ciela, k tó ry  finansow o je s t siln ie jszy  od założyciela, 
została „Farba. P o lska"  znacznie rozbudow ana, i ro ­
k u je  w szelkie nadzie je , że s tan ie  się z biegiem  cza­
su  fabryką, k tó ra  sp ro s ta  w szelk im  zadaniom  na po­
lu  faPbiarsitwa graficznego'. W yroby jej dziś już 
zresiztą ró w n a ją  się zagranicznym .

W sk u tek  ciągłego rozw oju  p rzem ysłu  g raficzne­
go zaczęto z czasem  używ ać coraz więcej farb  ko lo­
row ych. W  pierw szej lin ji posług iw ano się farbam i, 
k tórych  n am  dostarcza. przyroda, w szczególności 
farbam i ziemnemu, ja k  te rra  di S iena, um b ra , ok ra  
i cynober. Te fariby jed n ak  w y k azu ją  o tyle n iedo ­
godność, że źle się rozciera ją . D latego też s ta ra ły  się 
fabryki farb  tego rodlzaju fa rby  zastąp ić  imnemi, któ- 
reby te j niedogodności nie m iały . Na. polu tem  spo­
w odow ał jed n ak  dopiero, p rzew rót ko losalny  rozwój 
p rzem ysłu  chemiezin. w  połow ie w iek u  dziew ię tnaste­
go, k tó ry  to  rozwój dał dopiero fabrykom ! farb  m oż­
ność d o sta rczan ia  farb , p rzy d atn y ch  do każldlego celu.

Poniżej chcem y dać pogląd' ma fabrykację  farb, 
używ anych do różnych celów graficznych , uw zglę­
d n ia jąc  przy tem  potrzebne do tego- surowce.

F ab ry k acja  jako. taka. sk ład a  się z  przygo tow ania 
pokostu, sadzy, kolorow ych barw ników  i w łaśc iw e­
go zatarcia).

Pokost. — P ro d u k tem  podstaw ow ym  do w ytw o­
ru  w iększej części pokostów  jest olej siem ienny, zy­
sk iw an y  z n asien ia  lnu. W  daw niejszych czasach 
hodow ano i w  Polsce dlużoi lnu, dizisiej jedmaik w ię­
ksze ilości o leju  siem ieninego p ro d u k u ją  jedynie k re ­
su  w ileń sk ie ; pozatem  sprow adza E u ro p a  siem ie lnu 
przew ażnie z Indy j, A m eryki południow ej i Rosji. 
N ajpow ażniejsze w arzeln ie  pokostu  is tn ie ją  w Ho- 
lamdji, u  n a s  maimy jed n ą  w Szam otu łach . P rzem ia­
na surow ego oleju siem ieninego na pokost następu je  
za pom ocą dłużej lub krócej trwającego, ogrzewalnia 
w żelaznych kotłach . W  ten  sposób osiąga się u la ­
tn ian ie  zna jdu jącej się w oleju wody; rów nocześnie 
odbyw a się pew ien proces oksydacji; obydw a te pro­
cesy p row adzą do zgęszczernią oleju. Stosow nie do 
czasu  trw a n ia  ogrzania i w ysokości tem p era tu ry , 
o trzym uje się pokosty  różnej s iły  i konsystencji. 
R ozróżniam y więc pokost słaby, średn i i m ocny.

Z powoldu stosunkow o wysokiej ceny oleju sie- 
mieinineigo je s t rzeczą niem ożliw ą, aby tan ie  i n a jta ń ­
sze farby d ru k a rsk ie , szczególnie ta n ią  farbę ro ta ­
cyjną, zacierać czystym  pokostem  siem iennym . Jest 
się raczej zm uszonym , użyć do ce lu  tego tańszy  n a ­
m iastek  pokostu , tak  zw any  pokost kom pozycyjny. 
W  zasdzie sk ład a  się tenże z oleju m ineralnego  i ży­
w icy am ery k ań sk ie j (kalafomji), zm ięszanych i razem  
zgotowanych.



s w  Powtarzane ogłoszenie 
zawsze przynosi skutek

Stereotyipja je st w d ru k arstw ie  tym  -czynnikiem, 
za pomocą którego w ró c iliśm y  znow u do d ru k u  z płyt, 
jak ich  m y w a liśm y  przed przeszło ipół w iekiem  za 
czasów  Guten berga, z tą  różnicą, że m at erj ał p ły ty  
zam ieniono z drzewa na m etal. Gr.

(Ciąg1 dalszy nastąpi.)

Dopomóżcie!

i
B ja m e n to w y  ju b ile u sz  m istr z o w stw a  in tr o lig a to r ­

sk ieg o .
Pan F r a n c i s z e k  D y  w  i c k  i w  Św ieciu  na 

Pom orzu, obchodził w dniu 30 w rześn ia br. rzadki 
ju b ileu sz 60-letni złożenia egzam inu m istrzow skiego 
w  zawodzie in tro ligatorskim .

Ju b ila t  liczy dziś 84 lat życia, jest schorzałym  
i znajdu je się bez środków  utrzym ania.

Wobec takiego stanu rzeczy zaw iązał się niżej 
podpisany kom itet n iesien ia pomocy Fr. D yw ickiem u 
we Św ieciu .

Stosunki p. D yw ickiego zostały przez kom itet n a­
leżyci zbadane. M iejski Urząd P o lic y jn y  we ś w ie ­
ciu potwierdza padania p. D. w całej osnowie. T ak  
sam o czyni D ru karn ia N akładow a w e Św ieciu , któ­
ra  potwierdza w yw od y p. D. jak o  w  całej pełni od- j 
pow iadające praw dzie, dodaje od siebie m iędzy in- ! 
nem i te słow a: stary  ten m istrz znajdu je się w  w iel­
kiej nędzy. Szybka pomoc jest potrzebna.

Kom itet przyszedł zgodnie do przekonania, że 
trzeba tu pomóc. Jest to obowiązek koleżeński i p rzy ­
jac ie lsk i. W tym  celu otw iera się listę sk ład ek  n ie ­
sien ia  pom ocy Fran ciszk ow i D yw ickiem u we Ś w ie­
ciu, Pom orze.

Sk ład k i sk ierow ać prosim y pod adresem : Ig
Kozłow ski, Poznań, P ie k a ry  8a.

K o m ite t n ie s ie n ia  p o m o cy  Fr. D y w ick iem u .
Józef P rzesław sk i. Ja n  K uglin . Ign acy  K ozłow ski.

Ś. p. Stefan Żeromski.
Dnia 20 listopada r. b. zm arł w W arszaw ie zna­

kom ity p isarz polski, Stefan  Żerom ski.
Zgon Żerom skiego spada praw ie niespodziew a­

nie. Przed p aru  m iesiącam i rozeszły się w praw dzie 
w iadom ości o znacznem pogorszeniu Jego  n adw ątlo­
nego zdrow ia, lecz w krótce potem oakzało się, iż przy­
szła znaczna popraw a i do ostatnich dni nic groźn iej­
szego nie doszło do wiadom ości ogółu.

Tern boleśn iejszym  jest cios, ja k i dotyka ku lturę 
P olsk i. Odczują go głęboko w szyscy. Stuł on w  sa- 

I m ym  środku życia narodowego, ży ł i c ierpiał z naro- 
| dem, aby w  końcu z nim  razem zatrium fow ać chwilę 
j  Z m artw ych w stan ia.

* 4 *

Ś. p. Stefan Żerom ski urodził się dnia 14 pa­
ździernika 1864 r. w  Straw czynie, w ziemi K ieleckiej. 
G im nazjum  ukończył w  K ielcach, poczem w stąpił do 
un iw ersytetu  w arszaw skiego. W skutek choroby 
piersiow ej p rzerw ać m usiał stu d ja  un iw ersyteckie 
i przenieść się na wieś. Przez długie lata b y ł nau- 

i czycielem  pryw atn ym  i w  tym  charakterze zwiedził 
w ie lk ą  część Rzeczypospolitej. W  r. 1892 w yjech ał 
za granicę, zwiedził Francję, N iem cy, W łochy, zaś 
w  r. 1894 olbjął posadę b ib ljotekarza w  R appersw ilu . 
Od ro k u  1896 przebyw a znów w  k ra ju . D ziałalność 

I p isarsk ą  rozpoczął ś. p. S tefan  Żerom ski na szpaltach 
„Przegl. Tygodniow ego" i  „G łosu". P ierw sze utw ory: 
„Syzyfow e p race" i „Ludzie Bezdom ni" — b y ły  już 
w span ia łą  zapow iedzią w ielk ie j twórczości. U k azy­
w a ły  się następnie dalsze tom y w liczbie b lisko  40-tu, 
z których „P op io ły", „W ierna rzek a" i „W iatr od m o­
rza" wchodzą do rzędu 'najw iększych arcydzieł litera­
tu ry  polskiej. W latach ostatnich w ielk i p isarz g łę ­
boko w n ik a jąc  w  nurt życia polskiego, dał szereg 
utworów, w których  poruszył n ajżyw otniejsze zaga­
dnienia doby obecnej, uderzając w ton patrjotycznej 
trwogi o przyszłość narodu i państw a.

i|_______ Z chwili bieżącej.________ i;

Z rzeszen ie  K ie ro w n ik ó w  Z ak ład ów  G raficzn ych  
n a  P o lsk ę  Z ach . z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . Zebranie od­
będzie sio w sobotę, dnia 5-go gru d n ia  rb. o godz. H8 
wieczorem  w lokalu  p. Kozłow skiego przy  ul Fr. R a­
tajczaka (wejście z pasażu Apollo). N a porządku 
dziennym  referat kol. A ndrzejew skiego oraz korefe- 
ra t kol. N axa. O liczne i punktualne przybycie człon­
ków  uprasza

Zarząd.
Zjazd  R ad y  R ib ljo filsk ie j  w  W a rsza w ie . W po-

j łow ię listopada odbył się  w W arszaw ie zjazd rad y  
; b ib ljo filsk ie j, n a  który  przybyli reprezentanci z K ra ­

kowa, Lw ow a, Poznania, W ilna i Zam ojścia .
Pow zięto ca ły  szereg uchw ał, m iędzy inne mi po­

stanow iono odbyć następny zjazd w  końcu czerwca 
j roku przyszłego w  W arszaw ie. W  skład  prezydjum  
j  rad y  w eszli: Stefan Demby, W arszaw a, oraz pp.: 

F. B iesiadeck i, Z. Ł azarsk i, K. W itkiew icz i E. Chwa- 
lew ik. (rz.)
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Przemysł papierniczy w Polsce.
W stosunku do rok u  ubiegłego produ kcja papieru 

obecnie zw ięk szy ła  się znacznie. P rzem ysł papiern i­
czy obejm uje 16 fab ryk  papieru, należących do Zw ią- j 
żku P ap iern i Polsk ich , i 5, będących poza Zw iązkiem . |

Stosunek obecnej produkcji papieru do produkcji I 
ro k u  ubiegłego przedstaw ia się następująco (w wa- j 
gonach po 10 tonn):

1-sze półrocze r. 1924- 2.052
2-gie półrocze r. 1924 2.382
1-sze półrocze r. 1925 3.461

Z powyższego w idać, że przem ysł papierniczy 
ro z w ija  się i rozbudow yw uje się i, ja k  przew iduje 
Zw iązek P ap iern i, produ kcje  osiągnie w całym  roku i 
1925 około 8.500 w agonów .

F ab ryk i, niemależące do zw iązku, są to: Państw o- | 
w a F a b ry k a  Papieru  w  Mokotowie, M okw ińska Fa- | 
b ryka P ap ieru  w Mokwiinie, K o ło m yjska F a b ryk a  Pa- j 
pieru w  K ołom yj i, C. H. D ittrich w M ikołowie. Papier- ! 
nie niezw iązkow e posiad a ją  po jednej m aszynie pa- , 
pierniczej. Oprócz 'wyżej w spom nianych fab ryk  ist- j 
nieje jeszcze w  D ąbrow icy pod Olkuszem n iew ielk a  i 
fab ryk a  papieru, n ieposiadająca m aszyny, a produ- j 
k u ją c a  t. zw. papier czerpany na sitach. P rod u kcja  1 
fabryk nie zwi ązko w yc h (bez poznańskiej) w ynosi 
około 1.000 w agonów  rocznie, wobec tego ogólna w y ­
twórczość papierni polskich osiągnie przypuszczal­
nie w  r. b. 9.500 wragonów.

W poszczególnych k w arta łach  roku bieżącego 
obrót papierem  z zagran icą przedstaw ia się, ja k  n a­
stępuje (w w agonach): Przyw óz. I. 401, II. 247, III. 307, 
IV. 458. W ywóz. I. 40, II. 69, III . 53, IV. 66.

W przywozie uw zględniony jest ty lk o  papier, w | 
wyw ozie — i w yroby z papieru, jedn ak w  nteznacz- ■ 
nych ilościach . W  przywozie dużą rolę, szczególnie ! 
ilościowo, o d g ryw ają  p ap iery  gazetow e; wobec uoru- ! 
chom ienia nowej m aszyn y w  M yszkowie, produkują­
cej specjaln ie  papier gazetow y rotacyjny, przywóz ten 
w inien ulec redukcji.

W wywozie pow ażną pozycję stanowi w yw óz b i­
bułki papierosow ej, która idzie głów nie do R u m u n ji; 
zostały  rów nież w ysłan e  -w ostatnich czasach próbne 
part je do A n glji i  H olandji, przyczem  fab ryk i k ra jo ­
we pow prow adzały szereg zm ian technicznych aby j 
dostosować swój produkt do gustu  tam tejszych kon- : 
sumetntów. Również, jak o  artyku ł w yw ozow y prze­
m ysłu papierniczego należy uw ażać natron celulozo­
wy, papier pakow y, produkow any w  K aletach  na G. 
Ś ląsk u . Je st  to papier bardzo w ysokiego gatunku, 
m ogący śm iało  konkurow ać na ryn k ach  zagranicz­
nych. P ap ier pakow y w yw ozim y do A n glji, N iem iec 
i Steinów Zjednoczonych.

Szesnaście papierni, n ależących  do Zw iązku, po­
siad a 32 m aszyn y papiernicze obecnie czynne, 2 jesz­
cze nieczynne i zatrudnia ogółem około 5.700 robot­
ników.

P rod u kcja  celulozy w zrosła w porów naniu z ro­
kiem  ubiegłym . W yn osiła  ona, ja k  następuje (w ton- 
n ach ):

Su lfitow a N atronow a
I • półrocze r. 1924 13.753 2.185
II półrocze r. 1924 15.779 3.109
I półrocze r. 1925 16.775.
Produ kcja celulozy sulfitow ej w  I-em półroczu

r. b. przew yższa produkcję 1 -go półrocza r. ub. o
3.000 tonn, a Ii-go  — o  1.000 tonn. P ro d u k cja  cellu- 
lozy sodowej (hatronowej) w zrosła w  r. b. do prze­
ciętnie 1.000 tonn mieisięciznie. Cellulozę natronow ą
produkuje tylko fab ryk a w  K aletach  na G. Ś ląsku . 
W yrab ia jąc  jednocześnie papier pakow y, fab ryk a  ta 
zużyw a około 400 — 500 tonn ceilulozy m iesięcznie, 
czyli przeszło 50% sw ej produkcji m usi lokow ać za­
granicą. N a m ocy K onw encji G enew skiej, która, ja k  
w iadom o, obow iązyw ała do 15  czerwca, fab ryk a  w  K a ­
letach w yw oziła  sw ą  cellulozę do Niem iee bez cła ; 
od tego term inu fab ry k a  m a trudności ze znalezie­
niem ryn k u  zbytu zagranicą w  k ra ju  bowiem  żadna 
z papierni nie produkuje papieru  natron-cellulozo- 
wego.

Cellulozę su lfitow ą p rod u ku ją : S, A. Saen ger we 
W łocław ku (w r. 1924 — przeszło 24 tys. tonn) i fab ry ­
ka w  Czułowie na Górnym  Ś ląsk u  (w r. 1924 przeszło 
5 tys. tonn.)

Przyw óz i w yw óz ceilulozy su lfitow ej w  roku 
ubiegłym  i w p ierw szych pięciu m iesiącach roku bie­
żącego przedstaw ia się, ja k  następuje (w tonnach):

Przywóz. W ywóz.
Rok 1924 4.209 14.474
Styczeń 1925 r. 455 2.448
L u ty  1925 r. 173 943
Marzec 1925 r. 144 2.710
K w iecień  1925 r. 154 89
Maj 1925 r. 423 ‘ 93
W m aju  dał się zauw ażyć wzm ożony przywóz 

z R u m u n ji; naogół przyw ozim y tylko szlachetniejsze 
gatun ki ceilulozy, które ze w zględu n a  m ałe zapotrze­
bowanie nie są  w  k ra ju  w yrab ian e. W yw óz od m ar­
ca r. b. zan ika zupełnie, — w płynęło  n a to wzm oże­
nie w ytw órczości papierni, a  w  szczególności uru cho­
m ienie nowej m aszyny w  fab ryce T. A. Steinhagen, 
W ebr i S-ka w  M yszkowie. Cena ceilulozy w r o s ła  
w ostatnich czasach. W pływ a n a to zw yżko ceny 
drzew a (w styczniu r. ub. m etr sześcienny drzewa 
kosztował 8 zł, w m arcu r. b. — 13  zł), a  także podro­
żenie w ęgla, którego fab ryk i ceilulozy zu żyw ają  dość 
dużo. (K urj. Pozn.)

W sprawie nadzoru sądowego.
W Poznaniu odbyło się zebranie K orporacji K u p ­

ców C hrześcijańskich , na którem  dyr. w yd zia łu  h an ­
dlowego Sądu Okręgowego w ygłosił referat na te ­
m at nadzoru sądowego.

Prelegent scharakteryzow ał pokrótce historyczny 
przebieg k w estji nadzoru sądow ego z punktu w idze­
n ia potrzeb gospodarczych i w reszcie przeszedł do 
om ów ien ia w ydanej w  Niem czech ustaw y z dnia 14. 

j gru d n ia  1918 r. obow iązującej dotąd przy ustaw ian iu  
, nadzoru na ziem iach b. zaboru pruskiego i w  byłej 

Kongresów ce, w M ałopolsce natom iast d ziała  odno- 
I śna ustaw a au strjack a  z 1914  r., różniąca się od nie-



m ieckiej tem , że o zw rócenie się o nadzór sądow y 
m ą praw o obok d łu żn ik a  rów nież w ierzyciel, w tedy, 
gdy u staw a n iem iecka przew iduje ty lko  m ożność 
w ystąp ien ia  w tej spraw ie ze stro n y  d łużn ika . Na 
pytanie, czy u s taw a  n iem iecka o  nadzorze, u s tan o ­
w iona na czas trw a n ia  sk u tków  w ojny, działać m o­
że w Polsce, nasze m iaro d a jn e  czynnik i odpow iedzia­
ły tw ierdząco, uw ażając  obecne nasze położenie go­
spodarcze jak o  w ynik  n iedaw nej w ojny. Z kolei p re­
legent zobrazow ał szczegółowo tok postępow ania przy 
ogłoszeniu n ad zo ru  oraz sam o działan ie  nadzoru  
w s to su n k u  do d łu żn ik a  i w ierzyciela , jak  rów nież ro­
lę, ja k ą  odgryw a tak  zw. nadzorca sądow y nad  przed- I 
siębiorstw em . W reszcie poruszył pokrótce kw estię 
ugody w ierzycieli z d łużn ik iem  oraz spraw p zniesie­
nia. nadzoru. Ze w zględu n a  to, że na, ziem iach  pol­
skich obow iązują dwie u staw y  daw nych zaborców 
o nadzorze sądow ym , k tó re  n iezupełnie odpow iadają 
obecnem u naszem u położeniu, p rzeto  Min. S praw ie­
dliw ości poleciło opracow anie p ro jek tu  nowej jed n o ­
lite j ustaw y, k tó raby  uw zg lędn ia ła  potrzeby chw ili 
bieżącej.

Po referacie p. dyr. H ryniew ieckiego zabrał głos 
referen t, u. mec. H undt, k tó ry  poruszył z p u n k tu  w i­
dzenia p ra k ty k i życiowej szereg kw esty j, zw iązanych 
z nadzorem  sądow ym , a k tóre w  naszej u staw ie  po­
w inny  znaleźć odm ienny w yraz, niż p rzew idu ją  obo­
w iązujące dotąd u staw y  n iem iecka i au s trjack a . 
W  konk luzji m ów ca w ysunął następ u jące  dezydera­
ty  wobec opracow yw anej obecnie u staw y  o nadzorze 
sądow ym : 1 . ab y  przy u s tan aw ian iu  nadzoru rów ­
nież w ierzyciele m ieli swój głos, 2 . aby w prow adzono 
m ożność zażaleń n a  decyzję sądu  do in s tan c ji wyż­
szej, 3. o nadzorze sądow ym  pow inien  sąd ogłaszać 
publicznie, 4. w in ien  być określony te rm in  trw a n ia  
nadzoru  sądowego, 5. należy  ograniczyć stanow isko  
d łu żn ik a  w  czasie trw a n ia  nadzoru , n a to m ias t wzmóc 
rolę nadzorcy sądowego. W  końcu m ów ca zapropo­
now ał w ybór kom isji, k tó rab y  m ogła nad esłan y  p ro­
jek t ustaw y o nadzorze sądow ym  zaopinjow ać moż- 
liAYie szybko.

Nad reifetnaitenii i kloreferatiem rozwiiinąła się oży­
w iona dyskusja . Mec. Ż urom sk i był zdania, że obec­
n a  sy tu ac ja  gospodarcza nie nada je  się do stosow a­
n ia  nadzoru  sądowego, gdyż ten  w w iększości wy­
padków  przyczynić się może do w iększej s tra ty  dla 
w ierzycieli, niż gdyby zastosow ano odrazu ko n k u rs  
P rezes R ożner uw aża za w skazane, aby  w  nowej u s ta ­
wie położyć głów ny nacisk  na rolę nadzorcy  sądow e­
go w przedsiębiorstw ie, zna jdu jącem  się pod nadzo­
rem , w tedy  nie będą potrzebne inne restrykcje , k tóre 
przew iduje p. mec. I lu n d t. P . mec. H anasz  propo­
nuje, aby, gwoli u n ik n ięc ia  u c iek an ia  się do nadzoru 
sądowego ze strony  n iesum iennych  d łużn ików  po­
przednio sąd zasięgał opinji o w niosku  d łużn ika  
u m iaroda jnych  sfer gospodarczych.

Dalsze polepszenie bilansu 
handlowego.

W edług prow izorycznego zestaw ien ia  danych, 
dotyczących nasizcigo hanidlu zagranicznego, w paź­
dziern iku  rb. wywóz, w ynosił 131 508 tyis. złotych, 
przywtóiz ziaś 80 083 tyls. złotych, — a więc pCzewyżka 
wywozu nad  przyw ozem  w yniosła  51 425 tys. złotych.

Jeżeli porów nam y dano, dotyczące naszego hjam- 
d lu  zagranicznego za osta tn ie  4 m iesiące, to przeko­
nam y się, że nasz b ilans hand low y  z m iesiąca na m ie-

| siąc się polepsza: w lipcu rb. wywóz w ynosił 86,7 
! m iljońów  złotych, pCzywóz ziaś 173,2 millj. złotych, sa l- 
j do u jem ne b ilan su  handlow ego w ynosiło  więc 80,5 
| m iljonów  złotych; w m iesiącu  tym  nasz  b ilans han- 
i  dlowy osięgnął najw yższą cyfrę prze wyżki przywozu 

naid w yw ozem - (wy wióz. pok ry w ał przywóz ty lko w 56,1 
proc. — M iesiąc sierp ień  kszta łtow ał się już korzy­
stn ie j: wywóz w ynosił 104,4 m ilj. złotych, przywóz 
zaś 116,4 m ilj. złotych, saldo u jem ne b ilan su  h an d lo ­
wego' w m iesiącu  tym  zm alało do 12  m ilojnów  zło- 

! tych (wywóz pokryw ał przywóóz już 89,7 proc.) — 
Od w rześnia zaczyna się — dzięki rad y k a ln y m  za­
rządzeniom  rządu , zm ierzającym  do ogran iczenia 
zbędnego im portu  — zw rot na lepsze: w ywóz we 
w rześniu  w ynosił 108,8 m iljonów  złotych, przywóz 

| zaś 72,8 m iljonów  złotych, saldo  dodatnie b ilansu  
handlow ego w ynosiło 36 m iljonów  złotych (wywóz 
pokryw ał przywóz w 149,5 proc.). P aździern ik  w y­
kazuje dalsze znaczne polepszenie b ilan su  h an d lo ­
wego: wywóz w ynosił — 131,5 m iljonów  złotych, przy- 

i wóz 80,1 m iljonów  żółtych, saldo  czynne b ilan su  h a n ­
dlowego w zrosło do 51,4 m iljonów  złotych (wywóz 
pokryw ał przywóz w 162,2 proc.

Jest rzeczą ch a rak tery sty czn ą , że październ ik  dał 
znaczną przew yżkę wyw ozu nad  przyw ozem , dzięki 
bardzo w ydatnem u w zrostow i wywozu.

Notatki

Przesunięcie terminów płatności podatku obro­
towego. Min. S karbu  w W arszaw ie wydało n as tęp u ­
jące zarządzenie: „W uzupe łn ien iu  okóln ika z dn ia
3i p aźd izern ik a  1925 r. L. DPO. 6513/1 zarządzam  co 
n astęp u je : Ze w zględu n a  późne w ydanie pow oła­
nego okó ln ika nie w szyscy p ła tn icy  pod atk u  przem y­
słow ego m ogli skorzystać z m ożności w płacen ia do 
d n ia  10  lis to p ad a  fo. r. % części podatku  od obrotu  za
I półrocze 1925 r., co spow odow ało obow iązek jedno­
razow ego u iszczen ia  całkow itej kw oty tego p o d atk u .

Wobec tego p ła tn ików , k tó rzy  w  term in ie  do dinia 
20 listopada b. r . w łącznie w płacą p rzy n ajm n ie j % 
część p o d a tk u  od ob ro tu  za I półrocze 1925 r., n ie po­
zbawia. się prawa: do k o rz y s ta n ia  z dalszych ra ta ln y ch  
sp ła t w  te rm in ach  do d n ia  10 g ru d n ia  1925 r. i do 
31 stycznia 1926 r. Z arządzenie n iniejsze trak to w ać 
należy ja k o  w yjątkow e, dotyczące ty lko przekrocze­
n ia  te rm in u  I ra ty  p o d a tk u  od obrotu  i opóźnienie 
w p ła t dalszych r a t  tego podatku , oraz I ra ty  podatku  
dochodowego, nie będzie już u p ra w n ia ła  p łatn ików  
do k o rzy s tan ia  z przyw ile ju  ra ta ln e j spłaty ."

O płatność podatku majątkowego. M inisterstw o 
S karbu  podaw ało już  k ilk ak ro tn ie  do w iadom ości 
publicznej ulgi, p rzyznaw ane przy poborze podatku  
m ajątkow ego. Ulgi po legają na tem , że uw idocznio­
na  w nak azach  p łatn iczych część podatku , p ła tn a  
w ro k u  bieżącym , pobrana, zostan ie  nie naraz , lecz 
w  czterech rów nych  %ra.tach, z k tó rych  pierw sza p ła t­
n ą  je s t w te rm in ie  60 dni od doręczenia n ak azu  p ła t­
niczego, dalsze zaś trzy  ra ty  p rzy p ad a ją  do zapłace­
nia. dopiero w roku  1926, w term inach , k tó re u sta li 
M inister S k arb u  osobnem  rozporządzeniem . N aprzy- 
kład, wedle nakazu  płatn iczego „przypada jeszcze do 
zapłacenia, w c iągu  30 dni" 1 200 zł. W  m yśl wspom - 

j ,n ianego zarządzen ia p ła tn ik  zobow iązany jes t uiścić 
w ro k u  bieżącym  zaledw ie jednę szóstą część tej n a ­
leżności, tj. 300 zł. Poniew aż te rm in  uiszczenia 
pierw szej ra ty  upływ a już w najbliższej przyszłości



(tprzeważnie z końcem  listopada br.) M in. S karbu  
zw raca uw agę p łatn ików , że w in teresie  ich  leży za­
płacenie tej ra ty  przed ostatecznym  upływ em  te rm i­
nu, albow iem  ew en tualne  opóźnienie n araz i ich n a  
ponoszenie kosztów  egzekucyjnych i zapłacenie k a r  
za zwłokę w w ysokości 4 procent za każdy m iesiąc | 
zwłoki.

Podatek dochodowy. N iektóre w ładze skarbow e, 
w zw iązku  z postępow aniem  w przedm iocie p o datku  
dochodowego, w sp raw ie  obliczeń, m ogących być po- j 
trącan em i od dochodu ogólnego, za jm u ją  stanow isko , 
w m yśl k tórego  - -  ustaw ow o (przewidziane oblicze­
n ia  m ogą być dokonyw ane jedyn ie  o ty le , o ile  w y­
datk i na  n ie fak tyczn ie  poniesione zostały. Pow yższe 
stanow isko  zajm ow ane je s t rów nież wobec p rzedsię­
b io rstw  hand low ych , p row adzących  księgi handlow e, 
uznane za praw idłow e, co sp rzeciw ia  się przepisom  j 
obow iązującym , k tó re  ópie'w ają, iż w tak ich  p rzy­
padkach , p rzy  d o k o n y w an iu  odliczeń należy się opie­
rać nai ziapisic ksiąg  hand low ych , tj. odliczać rów nież 
takie, u s taw ą  przew idziane, koszta, k tóre były już 
zarachow ane, chociaż ich jeszcze rzeczyw iście nie po­
n iesiono .

W obec w skazanego , błędnego stan o w isk a  n iek tó ­
rych w ładz skarbow ych, celem zabezpieczenia ku- 
tpiectwa przed my lnem  in te rp re to w an iem  art. 10  u s ta ­
wy1 o p o d a tk u  dochodow ym  („odliczenia od ogólnego 
do ch o d u “) „Dz. U st.“ nr. 58/25 poz. 411, zaznaczyć n a ­
łoży, iż n iezależn ie od p rzep isu  ustaw ow ego, zaw ar- 
teigO' we wsp'o)mnianym a rty k u le  10 i s tw ie rd za jące­
go, że „odliczenia m ogą być dokonane o tyle, o ile 
w ydatk i n a  n ie fak ty czn ie  były pon iesione", k ie ­
row niczym  przy poistęlpoiwianiiu pódatkow em  jest nie- 
uchylOny w tym  względzie p rzep is  p a r . 18 roziporzą­
dzen ia  wykonaw czego z d n ia  14 m a ja  1921 r. („Dz. 
Ust." nr. 48/21 poz, 298) opiew ający  dosłow nie jak  n a ­
stęp u je : „Przy u s ta la n iu  dochodu z poszczególnych 
źródeł p rzestrzegać należy zasady, że w szystk ie  p rzy­
chody i k o sz ta  p o w in n y  być p rzy ję te  w tej sum ie, 
w jak ie j one w czasie m iaro d a jn y m  zoistały rzeczy­
w iście o s iąg n ię te  lub poniesione. Z asada ta  jed n ak  
nie może być s to so w an a  p rzy  u s ta la n iu  dioichodu 
p rzed sięb io rs tw  handlow ych, przem ysłow ych lufo go­
spodarstw  ro lnych , k tó re  p ro w ad zą  księg i handlow e, 
u zn an e  za 'praw idłowe. W tych bowiem  w ypadkach  
należy się  k ierow ać wyłąezhlie zasadam i b u ch a lte rji, j  

tj. b rać w  rach u b ę  rów nież tak ie  zaksięgow ane przy- i 
chody, k tó re  były już zarachow ane, chociaż ich jesz- ! 
cze i ezrzyw iście p ie  pon iesiono  i o ale dotyczą d a n e ­
go  noku operacy jnego  (gospodarczego).

Z tego  w y n ik a , iż w sk azan e  na w stępie s tan o ­
w isko w ładz skarbow ych je s t  m ylne, n a to m ias t n a ­
szą in te rp re tac ję  po tw ierdza prócz tego także i par. 
2 1  w spom nianego  rozporządzen ia  'wykonaw czego, 
spec ja ln ie  dotyczy obliczeń, /całkowicie zgodny z w y­
łożoną przez nas opinją. (Rzemieśl.)

Częściowe spłaty podatków. Doszło do w iadom o­
ści Min. S karbu , że n iek tóre Kasy Skarbow e i U rzę­
dy Skarbow e odm aw iają  p rzy jm ow an ia  od p łatn ików  
częściow ych w p ła t na ra ch u n ek  zaległych należności, 
żądając  zn iesien ia całej sum y, w ym ienionej w n a k a ­
zie. T akie postępow anie jest sprzeczne z postano­
w ieniam i in s tru k c ji dla Kas Skarbow ych i naraża  
Skarb  na zm niejszenie wpływów, gdyż p ła tn ik  nie 
przygotow any do w płacenia całej sum y, odchodzi od 
Kasy, nic nie. zapłaciw szy. Wobec tego Min: Skarbu  
poleciło prezesom  Izb Skarbow ych wydać Kasom 
Skarbow ym  zarządzenie, aby bezw arunkow o przyj- j 
m ow ały  częściowo w płaty  na podatki, a w razie nie- !

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał---------------

wzorową matą linjarkę, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)

Linje drukowane:
L i n i e *  l i  n  i n u i a  «<*■ szybk i zestaw, żaden przyrząd, wiel- 
L l n J c  l i n j U W d n C .  ka o szczę d n o ść  w m aterjale i na

ro b o c iż n ie -----------------------------------

Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała Reinhardtka’ 
G. E. REINHARDT ABT. FÓ RSTE & TROMM 

LIPSK-CONNEWiTZ 108 b.
O fertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Sitary Rynek 4. Telefon 2555.

i s to sow an ia  się do powyższego, aby pociągały  k ierow ­
ników  tych urzędów  do odpow iedzialności dyscypli­
narnej.

Poprawa cen na rynku papierówki. W dalszym  
ciągu p an u je  duże zapotrzebow anie na drzew o p a p ie ­
rowe ze strony  Niem iec i Czechosłow acji, k tó ra  w d a ­
nym  w ypadku  g ra  rolę pośredn ika m iędzy P o lską 
a  N iem cam i Południow em i. O statn io  Niem cy płacili 
do 170 koron  czeskich za 1 mp. papierów ki franco 
wagon g ran ica  czesko-niem iecka. Cena ta  rów na się

i przy dzisiejszym  k u rsie  35 zł za 1 mp. E ksporterzy  
| polscy otrzym ali duże zam ów ienie n a  papierów kę, 

wobec czego u jaw n ia  się ostatn io  silna  zw yżka tego 
g a tu n k u  drzew a n a  ry n k u  kra jow ym . W okręgach 
leśnych G rodna i B iałegostoku, a  naw et B iałowieży 
— żąd a ją  dzisiaj 20 zł za m p. papierów ki loco s tac ja  
za ładow ania, m otyw ując to tem , że cena mp. franco 
g ran ica  n iem iecka dochodzi do 5 dolarów .

Monopol Tytoniowy przeciw wytwórczości kra­
jowej. Pod powyższym  ty tu łem  zna jdu jem y  w „Kur- 
jerze P oznańskim " co następu je : Swego czasu poda­
liśm y z kry tycznem i uw agam i w iadom ość, że Pań- 

! stwow y Monopol Tytoniow y sprow adza z F in la n d ii 
140 w agonów  k a rto n u  drzew nego na p udełka  do pa­
pierosów. W odpowiedzi na  krytyczne ośw ietlenie 
prasy  tego rażącego fak tu  b raku  patrjo tyzm u gospo­
darczego ze strony  państw ow ej in sty tu c ji, Monopol 
Tytoniow y rozesłał p rasie  w yjaśn ien ie , jakoby  fab ry ­
ki k ra jow e nie m ogły się podjąć dostaw y k arto n u  
drzew nego, wobec czego Monopol był zm uszony sk ie­
row ać tak  w ielkie zam ów ienie zagranicę, (p. P rze­
gląd Gr. i Pap. nr. 44 z r. b.)

Tym czasem  otrzym ujem y od W ielkopolskiej Pa- 
j p ierni w  Bydgoszczy list n astępu jący :

„Ze względu na to, że Monopol Tytoniow y um ie­
ścił praw ie we w szystkich  w iększych o rganach  w ia­
domość, jakoby  fabryki krajow e nie m ogły się pod­
jąć dostaw y k arto n u  drzewnego, n in ie jszem  k o m u n i­
kujem y, że do n a s  Monopol Tytoniow y w 1925 roku 
w spraw ie dostaw y k a rto n u  drzew nego się nie zw ra­
cał, jesteśm y  zaś bez w szystkiego w stan ie  dostar- 

I ezyć takow y od grubości 450 gr. n a  m 2, co, jak  na m o­
cy będących w obiegu pudełeczek papierosow ych 
stw ierdziliśm y, jes t w ystarczające. Z ałączam y przy 
n iniejszem  wzór naszego k a rto n ik u  drzew nego i p o ­
zostajem y z pow ażaniem  (■—) W ielkopolska P ap ie r­
nia, Tow. Akc.".



Z tego w idzim y, że „w y ja śn ie n ia "  Państw ow ego 
Monopolu Tytoniow ego, jak o b y  się zw racał do fab ryk  
papieru, są  n ieścisłe, skoro W ielkopolska P ap iern ia  
nie b y ła  zapytyw ana. A  przecież papiern i w  Polsce 
wogóle jest n iew iele , bo zaledw ie 2 1 , m ożna było więc 
bez w ielk iego  trud u  do każdej z nich się zwrócić 
z żądaniem  złożenia oferty. Tym czasem  Monopol T y­
toniow y tego nie uczynił i  nie w iadom o, z jak ich  po­
budek pozbawił k ra j m asy  pieniędzy, pow odując bier­
ność b ilan su  handlow ego, oraz w płyn ął n a  zw iększe­
nie bezrobocia. Od kogo, ja k  od kogo, ale od gospo­
darczych in stytu cy j państw ow ych dom agać się moż-

ia  jlem entarnych dowodów patrjotyzm u ekonom icz­
n e j }, boć one stać pow inny n a  straży  inetresów  pań- 
rt?. i ja k o  całości, a  nie ja k ie jś  gru p y  interesów . 
“*ro.)ec tego czyn M onopolu Tytoniow ego zak w alifi- 

j  kow ać należy jak o  karygod n y n a całej lin ji. Opinja 
I społeczna m usi go przeto potępić i jednocześnie za­

żądać od pow ołanych czynników  państw ow ych suro­
wego zbadania, kto w  tej spraw ie zaw inił i surowego 
u k a ra n ia  w innych, o czem należy publicznie poin­
form ow ać gw oli un ikn ięcia  n a  przyszłość ze strony 
innych czyn n ików  państw ow ych podobnego karygod ­
nego zaniedbania interesów  państw a.

KupujcieDRUKARZE!
w HURTOWNI D RU KARSKIEJ

Stary Rynek 4, która

„FARBA POLSKA*1

Wasze farby 
W POZNANIU
zastępuje fabrykę

& POZNANIU

O g ł o s z e n i a :  1/ i s t r o n a  80 z l .  %  s t r .  40 z ł .  >/< s t r .  
20 zł .  *,8 s t r .  10 z ł .  Vie s t r .  5 z ł .  Vs2 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y tic z y  5 0  g r o s z y .

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O .  N r . 202 868. -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
v  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .


